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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Cza­sem się Ewie zda­wa­ło, że osi­wia­ła wprzed­szko­lu. Że naj­pierw si­wia­ła od we­wnątrz. Że ro­sły jej siwe wło­sy za spra­wą pol­skiej po­li­ty­ki, za spra­wą pol­skiej kul­tu­ry. Iżeco­dzien­ność wnią wro­sła ra­zem zsi­wy­mi wło­sa­mi. Że odzie­dzi­czy­ła po mat­ce gen pe­cha, ja­kiś kod nie­szczę­ścia. Ko­lej­ne po­ko­le­nie sa­mot­nych ko­biet. Dla­te­go nie chcia­ła mieć dzie­ci. Nie wie­rzy­ła, że cię­żar­ne wi­dzą świat in­a­czej– jak orły albo psz­czo­ły: wie­lo­krot­nie iin­ten­syw­nie. Pod­cho­dzą bli­żej roz­mów­cy, pach­ną ła­god­nie, ła­pią świa­tło, jak­by pły­wa­ły pod wodą. Że każ­da musi tego do­świad­czyć.
 Kie­dyś, raz, po­ko­cha­ła ko­goś na­praw­dę, bez ase­ku­ra­cji– po­szła­by za nim na dno. Ale on zna­lazł inną, lep­szą. Ko­bie­tę, któ­ra nig­dy się nie ze­sta­rze­je, nie zro­bi awan­tu­ry, któ­ra go nig­dy nie zdra­dzi. Od kie­dy To­masz stra­cił gło­wę, po­grą­żo­ny wero­tycz­nej, fi­zycz­nej mi­ło­ści do Ma­rii Mag­da­le­ny zpew­nej cu­dow­nej iko­ny, Ewa nie mo­gła so­bie zna­leźć ani miej­sca, ani męż­czy­zny na dłu­żej. Ode­szła zpo­li­cji, zo­sta­ła po­szu­ki­wacz­ką. 
4
Szła iszła uli­cą Bursz­ty­no­wą wGdań­sku, żeby oglą­dać to­wa­ry ipa­trzeć, jak lu­dzie na­ma­wia­ją lu­dzi do ku­pie­nia tego iowe­go, zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne­go, kunsz­tow­nie opra­wio­ne­go wsre­bro, zfan­ta­zyj­nie upię­ty­mi za­wiesz­ka­mi iza­pin­ka­mi. Ulicz­ka była cia­sna, wil­got­na. Wy­so­kie ka­mie­ni­ce nie­mal sty­ka­ły się gło­wa­mi nad rzę­da­mi wi­tryn. Na szkla­nych sto­iskach wga­blo­tach le­ża­ły bursz­ty­ny. Drob­ne grud­ki ży­wi­cy, krysz­tał­ki mio­du, na sznur­kach iłań­cusz­kach. Ciem­ne ite ja­sne, do któ­rych ktoś na­pu­ścił świa­tła. Ewa pod­cho­dzi­ła ibra­ła je do rąk, ob­ra­ca­ła, po­cie­ra­ła pal­cem wska­zu­ją­cym albo kciu­kiem. Icho­ciaż ka­mień fa­scy­no­wał, pla­stycz­ny jak mlecz­ny ząb roz­pusz­czo­ny wkie­lisz­ku coli, to bi­żu­te­ria była brzyd­ka, ze­psu­ta przez pseu­do­se­ce­syj­ną opra­wę. Sprze­daw­czy­nie, któ­re re­kla­mo­wa­ły ka­mie­nie, ubra­ne były, nie wie­dzieć cze­mu, jak Kra­ko­wian­ki: mia­ły na so­bie wstą­żecz­ki, ja­kieś lu­do­we far­tusz­ki.
 –	Mul­ti­kul­ti– wes­tchnę­ła Ewa iwy­obra­zi­ła je so­bie wstro­­jach pie­lę­gnia­rek zwiel­ki­mi pla­sti­ko­wy­mi strzy­kaw­ka­mi, wsty­lu ta­nie­go por­no­la. Uśmiech­nę­ła się na tę myśl ipo­szła da­lej wje­sien­ny już chłód uli­cy. Po­wo­li ro­bi­ło się ciem­no, bluszcz roz­ra­stał się zdzi­kim za­pa­łem na ścia­nach ka­mie­nic, za­sła­niał wej­ścia do miesz­kań. Pod­świe­tlo­ne ga­blot­ki wy­glą­da­ły jak małe zło­te stat­ki ko­smicz­ne, któ­re za­cu­mo­wa­ły tu na chwi­lę wneo­no­wych nim­bach.
 Sta­ła wpo­nu­rym bla­sku lam­py, kie­dy wy­so­ki męż­czy­zna wkow­boj­skim ka­pe­lu­szu zła­pał ją za rękę.
 „Co to? Bal ma­sko­wy czy bur­del zte­ma­tem?”– po­my­śla­ła na jego wi­dok. Przyj­rza­ła się fa­ce­to­wi izulgą za­uwa­ży­ła znak przy­na­leż­no­ści do ce­chu: bursz­tyn wkle­jo­ny kre­tyń­sko wwi­sior sty­li­zo­wa­ny na Dzi­ki Za­chód. To jest do­pie­ro kuch­nia fu­sion. Mimo kro­to­chwil­ne­go na­stro­ju za­cho­wa­ła czuj­ność ispoj­rza­ła na go­ścia wtaki spo­sób, że ten pu­ścił jej rękę zmie­sza­ny.
 –	Chciał­bym pani coś po­ka­zać– po­wie­dział ci­cho, to­nem nie­pa­su­ją­cym do po­spo­li­te­go per­we­ra: jego głos był cie­pły, miał mięk­kość bursz­ty­nu. Męż­czy­zna ak­sa­mit­nym ru­chem po­pchnął Ewę wstro­nę scho­dów do piw­nicz­ki znaj­du­ją­cej się za sto­iskiem. Zwy­kła dziew­czy­na za nic by znim nie po­szła. Nor­mal­na ko­bie­ta przy­po­mnia­ła­by so­bie dzie­siąt­ki le­gend miej­skich oroz­pru­wa­czach iwam­pi­rach, albo przy­najm­niej uwo­dzi­cie­lach, któ­rzy fu­tru­ją ofia­ry ta­blet­ka­mi gwał­tu, apo­tem pe­ne­tru­ją ich prze­stron­ne wnę­trza. Ale nie Ewa. Ona mu­sia­ła wejść do piw­ni­cy.
 Zna­la­zła się wga­bi­ne­cie lu­ster. Przy­jem­ne cie­pło ipo­rzą­dek spra­wi­ły, że po­czu­ła się bez­piecz­nie. Przed lu­stra­mi sta­ły wy­so­kie roz­świe­tlo­ne pół­ki, na któ­rych po­usta­wia­ne były rzeź­by zbursz­ty­nu. Fi­gur­ki sza­cho­we jak­by zma­sła, małe gład­kie jaj­ka na okrą­głych pod­staw­kach, nie­któ­re rzeź­bio­ne na kształt drob­nych świą­tyń, wie­ży­czek lub lu­kro­wa­nych cia­stek. Inne twar­de, cięż­kie, sku­pio­ne wso­bie. Na jed­nej ścia­nie sta­ły zwie­rzę­ta: fi­li­gra­no­we żół­wie, sta­da wil­ków, di­no­zau­ry, dwa hi­po­po­ta­my. Nad nimi wi­sia­ła ła­wi­ca nie­to­pe­rzy na zło­tych łań­cusz­kach. Obok wil­ków pa­sły się pa­wie zroz­ło­żo­ny­mi ogo­na­mi. Pil­no­wał ich yeti zmi­ster­nie wy­rzeź­bio­nym fu­trem. Mia­ła ocho­tę pod­nieść go iprzy­tu­lić do twa­rzy. Już wy­cią­ga­ła rękę, kie­dy po pra­wej stro­nie za­uwa­ży­ła inną wi­try­nę. Na środ­ko­wej pół­ce roz­po­ście­rał się mały cmen­tarz ikil­ka tru­mie­nek. Jed­na znich była otwar­ta ipu­sta, le­ża­ło wniej tyl­ko mi­nia­tu­ro­we ubra­nie. „Ajed­nak zbo­czek”– po­my­śla­ła Ewa izre­flek­to­wa­ła się. Za­czę­ła szu­kać wzro­kiem kow­bo­ja, ale ten stał wrogu piw­ni­cy zu­peł­nie spo­koj­ny. Przy­glą­dał się jej zcie­ka­wo­ścią. Jak­by ob­ser­wo­wał mro­wi­sko, chcąc do­wie­dzieć się jak naj­wię­cej ooby­cza­jach jego miesz­kań­ców bez na­ru­sza­nia ich eko­sys­te­mu.
 –	Nie­zwy­kłe– po­wie­dzia­ła Ewa izga­ni­ła się wdu­chu za ni­ski po­ziom re­flek­sji.
 Sta­li tak przez chwi­lę, jak stat­ki wpor­cie mie­rzą­ce się stru­mie­nia­mi świa­teł isy­gna­łów. Po­tem on pod­szedł do biur­ka, otwo­rzył szu­fla­dę iwy­jął pro­stą ko­lię zwiel­kim mlecz­nym bursz­ty­nem.
 –	Chcę, żeby pani to przy­mie­rzy­ła– rzekł męż­czy­zna, nie spusz­cza­jąc zniej wzro­ku.
 Bursz­tyn miej­sca­mi był prze­zro­czy­sty jak szkło, gdzie in­dziej gę­sty, zmęt­nia­ły. Ewa na­tych­miast za­pra­gnę­ła po­czuć na so­bie jego cię­żar. Kow­boj sta­nął za jej ple­ca­mi, prze­rzu­cił wło­sy Ewy na jed­no ra­mię iza­piął na­szyj­nik. Ob­ser­wo­wa­ła to wszyst­ko wjed­nym zlu­ster. Wy­glą­da­ła jak bo­ha­ter­ka man­gi– de­po­zy­ta­riusz­ka ja­kie­goś ży­wio­łu, któ­ry zo­stał za­mknię­ty wme­da­lio­nie. Po­win­na sta­nąć tu po­środ­ku, unieść ręce iza­wo­łać wład­czo: „Woda, ogień, wiatr!”, azbursz­ty­nu wy­strze­lił­by la­se­ro­we nit­ki, two­rząc wo­kół niej świe­tli­stą ro­ze­tę.
 Ewa po­czu­ła cię­żar: jed­no­cze­śnie sła­bość isiłę. Ule­gła pięk­nu na­szyj­ni­ka, pod­da­ła się bez ne­go­cja­cji. Cie­pło bursz­ty­nu po­pły­nę­ło wjej ży­łach jak al­ko­hol.
 –	Wy­glą­da, jak­by był zro­bio­ny spe­cjal­nie dla pani…– ode­zwał się męż­czy­zna.
 Tak, ona też to czu­ła.
 –	Nie stać mnie– po­wie­dzia­ła ochry­ple ido­tknę­ła ko­lii zczu­ło­ścią izża­lem, jak­by się znią że­gna­ła.
 –	Jest two­ja– od­parł kow­boj. Po chwi­li po­pra­wił się:– Na­le­ży do cie­bie. Do pani.
 „Nie, nie– pa­ni­ko­wa­ła Ewa– je­śli tak się dzie­je wpraw­dzi­wym ży­ciu, to jest to kłam­stwo, oszu­stwo albo, co gor­sza, mar­ke­ting. Gdzieś jest ukry­ta ka­me­ra, za­raz ktoś za­żą­da wza­mian ner­ki albo po wyj­ściu stąd bursz­tyn za­mie­ni sięwka­wa­łek ma­sła ispły­nie na bruk”. Ajed­nak prze­cią­ga­ła tę chwi­lę, ba­wi­ła się my­ślą, że ka­mień już znią zo­sta­nie, jak pier­ścień Sau­ro­na zFro­do, jak ta­tu­aż, jak szczę­śli­wa bli­zna. No, ale czas się zbie­rać. Czas wy­do­ro­śleć.
 –	Niech pani nie idzie– wy­sa­pał kow­boj, kie­dy pod­nio­sła ręce, żeby roz­piąć na­szyj­nik.– Mu­szę ci coś po­ka­zać.
 „To wkoń­cu je­ste­śmy na ty?” Za­sta­no­wi­ło ją to. Sta­ra się być for­mal­ny, nie za­wsze mu wy­cho­dzi. „Dziw­ny fa­cet”– wes­tchnę­ła, ale nie ode­szła. Mia­ła tu gdzieś hi­sto­rię, czu­ła to. Była jak dziew­czy­na, któ­ra wsia­da do sa­mo­cho­du znie­zna­jo­mym. Inie­zno­śnie ją swę­dzą opusz­ki. Być może ry­zy­ko wy­da­wa­ło się tym ra­zem za duże, sy­tu­acja zbyt ab­sur­dal­na, ale kor­ci­ło ją, żeby prze­ko­nać się, co bę­dzie da­lej. Być może wła­śnie na­mie­rzy­ła uni­ka­to­wą opo­wieść ijak­kol­wiek oka­że się upior­na, po­win­na za nią pójść. Po­win­na tyl­ko za­cho­wać czuj­ność, nie uro­nić ani sło­wa. Kie­dyś wy­da­wa­ło jej się, że jako po­li­cjant­ka dba ospra­wie­dli­wość. Jako przed­sta­wi­ciel­ka służb. Że pil­nu­je ja­kie­goś po­rząd­ku. Że to ma sens. Te­raz wie­rzy­ła, że je­dy­ne, co moż­na wziąć dla sie­bie ze świa­ta, to te reszt­ki pięk­na, któ­re po­tem ja­kiś mą­dry pi­sarz prze­ro­bi na barw­ną ma­kat­kę, raj­cow­ną ma­kiet­kę. IEwa mu­sia­ła mu tę hi­sto­rię po­dać pod nos, choć za­kres jej obo­wiąz­ków wpi­sa­ny wumo­wę miał oczy­wi­ście nie­co bar­dziej for­mal­ny cha­rak­ter. Oto kim była: po­szu­ki­wacz­ką hi­sto­rii wy­star­cza­ją­co bez­boż­nych, żeby ko­goś za­jąć, wy­star­cza­ją­co strasz­nych ifa­scy­nu­ją­cych, żeby czy­tel­nik nie mógł bez nich żyć.
 Męż­czy­zna tym­cza­sem otwo­rzył brzyd­kie drzwi, któ­rych wcze­śniej nie za­uwa­ży­ła, ipo­cią­gnął ją za sobą. Szli przez chwi­lę wą­skim ciem­nym ko­ry­ta­rzem. AEwa szyb­ko skal­ku­lo­wa­ła po­ziom po­ten­cjal­ne­go za­gro­że­nia. Nie wy­dał jej się spe­cjal­nie wy­so­ki. Wła­ści­wie prze­sta­ła się bać. Pstryk. Kow­boj na­ci­snął włącz­nik na ścia­nie. Duża sala była ja­sno oświe­tlo­na. Na sto­łach, ta­bo­re­tach, nie­wiel­kich ko­mo­dach ipół­kach sta­ły akwa­ria. Wpierw­szej chwi­li Ewa po­my­śla­ła, że zna­la­zła się wla­bo­ra­to­rium. Albo wfa­brycz­ce bim­bru, gdzie się pę­dzi sku­tecz­ny al­ko­hol. Ale za­raz po­de­szła bli­żej izo­ba­czy­ła, że wprze­zro­czy­stych pu­deł­kach trwa ja­kieś gro­te­sko­we ży­cie– te­raz spe­try­fi­ko­wa­ne. Jak­by wszyst­ko usta­ło do­słow­nie przed chwi­lą, wmo­men­cie, kie­dy we­szli do środ­ka. Obok niej, na zbi­tym zde­sek sto­le, roz­cią­ga­ło się bursz­ty­no­we mia­sto. Cia­sno przy­le­ga­ją­ce do sie­bie ka­mie­ni­ce wy­rzeź­bio­ne były znaj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi. Mię­dzy ludź­mi wa­łę­sa­ły się żół­te pie­ski: je­den zdum­nie unie­sio­ną łapą skwa­pli­wie ob­si­ki­wał ja­kiś słu­pek. Żół­ta za­kon­nicz­ka roz­ma­wia­ła przez mi­nia­tu­ro­wą ko­mór­kę. Moż­na było na­wet do­strzec to­wa­ry, któ­re lud­ność nio­sła wre­kla­mów­kach: chle­by, pusz­ki, bu­tel­ki. Na uli­cy obok sie­bie sta­ły wi­tryn­ki zbi­żu­te­rią iEwa ze zgro­zą od­no­to­wa­ła dziw­ną po­stać wka­pe­lu­szu uwej­ścia do ma­łej piw­nicz­ki. Obok niej sta­ła ko­bie­ta znie­zwy­kłym na­szyj­ni­kiem.
 –	Chry­ste– szep­nę­ła, bo mia­ła wra­że­nie, że gra wja­kiejś re­kla­mie, wkam­pa­nii Dio­ra po­wiedz­my. Że za­raz zo­ba­czy na po­stu­men­cie pi­ko­wa­ną nie­bie­ską to­reb­kę, awniej sztucz­ną gra­na­to­wą różę, na­stą­pi zbli­że­nie na jej za­chwy­co­ną twarz. Męż­czy­zna mil­czał, nie po­ru­szał się. Aona prze­szła da­lej, jak wma­li­gnie, do ko­lej­nych akwa­riów, wktó­rych miz­drzy­ły się fi­li­gra­no­we szpi­ta­le zza­baw­ko­wy­mi sa­la­mi ope­ra­cyj­ny­mi. Pod au­re­olą zlamp le­żał czło­wiek, miał roz­dzia­wio­ny brzuch, le­ka­rze za­nu­rza­li wnim małe na­rzę­dzia. Obok znaj­do­wa­ła się po­ro­dów­ka. Spo­mię­dzy nóg jed­nej zfi­gu­rek wy­sta­wa­ło bursz­ty­no­we nie­mow­lę. Ak­cja po­ro­du za­trzy­ma­na. „Ro­dzi­my się mię­dzy ka­łem amo­czem– przy­po­mnia­ła so­bie czy­jąś pi­jac­ką sen­ten­cję Ewa.– Icałe ży­cie pró­bu­je­my stam­tąd spier­do­lić”.
 Ko­lej­na wi­try­na: par­king sa­mo­cho­do­wy, ana nim bursz­ty­no­wi męż­czyź­ni. Uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie, kie­dy zo­ba­czy­ła tiry– poza ab­sur­dal­nym ko­lo­rem, cał­kiem re­ali­stycz­ne. Fi­gur­ki lu­dzi mia­ły wście­kłe miny, twa­rze peł­ne na­pię­cia izło­ści. Ko­pa­li le­żą­ce­go. Je­den znich pod­niósł kosz na śmie­ci ibyło ja­sne, że kie­dy ak­cja ru­szy, ofia­ra otrzy­ma de­cy­du­ją­cy cios. Obok le­ża­ły dwa cia­ła, bez­wład­ne, zroz­rzu­co­ny­mi nie­na­tu­ral­nie rę­ka­mi. Zoczka­mi śmier­tel­nie wpa­trzo­ny­mi przed sie­bie. „Jak to moż­li­we– za­sta­na­wia­ła się Ewa.– Jak moż­na wy­rzeź­bić wbursz­ty­nie wy­raz twa­rzy. Po co, do chu­ja pana. Czy fa­cio rzeź­bi też bursz­ty­no­we kup­ki wzło­ci­stych ki­bel­kach? Ana­stęp­nie spusz­cza na nie zło­ty deszcz?” Oczy­wi­ście pa­mię­ta­ła, jak wdzie­ciń­stwie ko­le­dzy ba­wi­li się żoł­nie­rzy­ka­mi. Już wte­dy dzi­wi­ła ją ta za­ba­wa. Ona wo­la­ła grze­bać mar­twe cho­mi­ki, mo­dlić się do cho­mi­cze­go boga ikłaść na ściół­ce ztra­wy ofiar­ną mar­chew­kę. Oło­wia­ne żoł­nie­rzy­ki były dla niej za mało udu­cho­wio­ne. Ale czło­wiek, któ­ry ją tu przy­pro­wa­dził, jest prze­cież do­ro­sły. Apo­waż­ni lu­dzie zbursz­ty­nu ro­bią bi­żu­te­rię, nie dziw­ne scen­ki. Do­tknę­ła na­szyj­ni­ka. Za­chcia­ło jej się pić.
 –	To ja­kieś upior­ne dzie­ło sztu­ki?– za­py­ta­ła.– Ma pan tam da­lej ma­leń­ki Ho­lo­kaust? Mam otym na­pi­sać esej, wktó­rym będę ubo­le­wać nad kon­dy­cją po­ko­leń wy­cho­wa­nych na tele­wi­zji, za­ra­żo­nych prze­mo­cą, nie­zdol­nych do nie­dziel­ne­go po­mo­dle­nia się?
 –	Chcę pani…– za­czął nie­pew­nie kow­boj.
 Kie­dy fa­cet tak mówi, ma zwy­kle na my­śli zro­bie­nie la­ski, do któ­re­go to ry­tu­ału mia­ła Ewa wtej sy­tu­acji sto­su­nek scep­tycz­ny, więc od­ru­cho­wo zro­bi­ła pół kro­ku wtył.
 –	…chcę ci coś opo­wie­dzieć– do­koń­czył.
 Na dwo­rze było już cał­kiem ciem­no. Po­szli Dłu­gą do cu­kier­ni Sowa. Po­wie­trze pach­nia­ło słod­ką śmie­ta­ną ipie­czy­wem. Opa­tu­le­ni zie­lo­ny­mi ko­ca­mi zIkei lu­dzie roz­ma­wia­li gło­śno nad kub­ka­mi pa­ru­ją­cej kawy. Ewa ikow­boj tak­że usie­dli wogród­ku, przy sto­li­ku wci­śnię­tym obok ba­rier­ki. Kel­ner­ka prze­my­ła blat mo­krą ścier­ką iwy­mie­ni­ła po­piel­nicz­kę. Ja­kaś kom­plet­nie pi­ja­na sta­rusz­ka wy­ma­chi­wa­ła bu­kie­tem kwia­tów ikrzy­cza­ła.– Ikto by, kur­wa, po­my­ślał. Je­stem wcią­ży!– beł­ko­ta­ła.– Zbie­ram na pie­lusz­ki izbie­ram na mlecz­ko!– Nie­miec­cy tu­ry­ści od­wra­ca­li się od niej zobrzy­dze­niem. Ja­kaś zbul­wer­so­wa­na ko­bie­ta pró­bo­wa­ła wy­pro­wa­dzić zka­wiar­ni wó­zek znie­peł­no­spraw­ną bab­cią, ale co chwi­lę za­cze­pia­ła ko­ła­mi ogę­sto roz­sta­wio­ne me­ta­lo­we krze­sła. Pcha­ła bab­cię ztaką wście­kło­ścią ide­ter­mi­na­cją, że tam­ta wa­li­ła gło­wą oopar­cie. Wkoń­cu spa­dły jej oku­la­ry, ale im bar­dziej młod­sza była zde­ner­wo­wa­na, tym le­piej ba­wi­ła się star­sza. Nie­czę­sto już wzbu­dza­ła emo­cje.
 Wy­da­wa­ło się, że kow­boj nie za­uwa­ża, co się dzie­je do­ko­ła. Był sku­pio­ny ipo­waż­ny. Zdą­żył za­opie­ko­wać się swe­ter­kiem Ewy. Zgrab­nie pod­su­nął jej menu ido­ra­dził wy­śmie­ni­te, po­dob­no, kre­mów­ki. Po­tem za­stygł na mo­ment, jak­by po­dej­mo­wał ja­kąś osta­tecz­ną de­cy­zję, na­brał po­wie­trza iwy­du­sił:
 –	Wło­dzi­mierz je­stem. Wło­dek. Opo­wiem ci coś. Bo prze­cież ci po­ka­za­łem. Te moje zwie­rząt­ka. Mia­stecz­ka. Bo je­steś do niej po­dob­na.
 Był zde­ner­wo­wa­ny. AEwa nie. Te­raz, kie­dy po­czu­ła się zno­wu bez­piecz­na, za­chcia­ło jej się spać. Wy­cią­gnę­ła zkie­sze­ni pacz­kę che­ster­fiel­dów, po­mię­to­li­ła ją wpal­cach. Upa­dła jej jed­na za­pał­ka. Nie spie­szy­ła się. Za­pra­gnę­ła za­mknąć oczy ipo­słu­chać bez­oso­bo­we­go szu­mu ludz­kich gło­sów. Kie­dyś pa­li­ła mniej. Bo le­karz za­ka­zał. Bo zpa­pie­ro­sem wpo­li­cyj­nym mun­du­rze nie było jej do twa­rzy. Apo­tem ży­cie się wy­wró­ci­ło: bęc. Ina pa­miąt­kę tej ma­łej trau­my, nie­mi­łej przy­go­dy, po­sta­no­wi­ła pa­lić, nie oszczę­dzać się.
 –	To się za­czę­ło pięć lat temu, kie­dy Lili po­ro­ni­ła siód­my raz– za­czął Wło­dek.– Nie wiem, czy zda­je pani so­bie ztego spra­wę: więk­szość ko­biet re­zy­gnu­je po trze­cim po­ro­nie­niu, stres jest tak wiel­ki. Na­gle za­czy­na­ła krwa­wić wskle­pie albo wba­se­nie. Jak­by się strasz­nie ska­le­czy­ła. Na po­cząt­ku wzy­wa­li­śmy po­go­to­wie. Po­tem sam wo­zi­łem ją do szpi­ta­la. Sie­dzia­ła na tym ko­ry­ta­rzu obca taka. Coś so­bie wpa­znok­ciach grze­ba­ła. Oczy­wi­ście pró­bo­wa­li­śmy wszyst­kie­go: te­ra­pii hor­mo­nal­nej, in vi­tro. Ale ona ro­ni­ła tak ła­two, jak­by upusz­cza­ła pie­nią­żek. Za­czę­ła ku­po­wać lal­ki: naj­pierw jed­ną, po­tem wię­cej. Nada­wa­ła im imio­na ikie­dy mia­ła chan­drę, opo­wia­da­ła tym naj­bar­dziej za­ufa­nym swo­je ży­cie. Wy­cho­dzi­ła zdomu, włą­cza­ła im te­le­wi­zor. Tak je sa­dza­ła na­prze­ciw­ko, żeby, ro­zu­miesz, mo­gły se zmie­niać ka­na­ły. Po­tem za­czę­ła ro­bić dla nich te biz­ne­slan­cze, na któ­re za­pra­sza­ła zna­jo­mych. Kie­dy lal­ki były małe, wo­zi­ła je na spa­ce­ry, opo­wia­da­ła baj­ki. Ina­gle jej się za­chcia­ło, żeby po­zna­ły sym­pa­tycz­nych chłop­ców, po­szły na stu­dia, mia­ły spra­wy ser­co­we ikło­po­ty zbie­li­zną. Sło­wem, zupły­wem cza­su lal­ki do­ra­sta­ły iLili pró­bo­wa­ła „wpro­wa­dzić je wto­wa­rzy­stwo”. Oczy­wi­ście wszy­scy zmiej­sca prze­sta­li nas od­wie­dzać, ajuż, ro­zu­mie pani, naj­bliż­si mó­wi­li, że trze­ba do psy­chia­try. Też otym my­śla­łem. Ale wiesz co? Kie­dy wy­jeż­dża­łem, za­czą­łem dzwo­nić ipy­tać Lili, jak się czu­ją dziew­czyn­ki. Przy­wo­zi­łem im pre­zen­ty ztar­gów za­gra­nicz­nych. Przed snem spraw­dza­łem, czy są przy­kry­te. Ikie­dy już za­czę­ło mi się zda­wać, że mo­gli­by­śmy być wszy­scy bar­dzo szczę­śli­wi, zro­zu­mia­łem, że jest coś, cze­go ja nie mogę, zczym ja nie umiem: guma. Pla­stik. Wi­dzi pani, jako rzeź­biarz iju­bi­ler je­stem szcze­gól­nie wraż­li­wy na ma­te­riał. Po­trze­bo­wa­łem cze­goś cie­płe­go, co ma ko­ją­cy ko­lor. Gów­nia­na guma itru­pi pla­stik nie po­zwa­la­ły mi zbli­żyć się do dziew­czy­nek. Ise­rio, brzy­dzi­łem się. Za­czą­łem ich uni­kać, od­wra­ca­łem się. Wra­ca­łem do domu co­raz póź­niej. Cho­dzi­łem na zjaz­dy har­ley­ow­ców, na zjaz­dy fa­ce­tów wka­pe­lu­szach, me­etin­gi Wła­dy­sła­wów, na­wet do ko­ścio­ła. Pi­łem po­tęż­nie. Za­czą­łem gu­bić rze­czy. Okra­dzio­no mnie raz, po­tem dru­gi. Ażona za­mknę­ła się wso­bie. Nie pie­kła już ja­błecz­ni­ka. Nie upra­wia­li­śmy sek­su. Wkoń­cu zde­cy­do­wa­li­śmy się pójść na te­ra­pię. Po­znać ta­kich jak my. Nasz dok­tor po­le­cił gru­pę wspar­cia dla ro­dzin po po­ro­nie­niach. Iże nas do nich. Żemy.
 Ewa czy­ta­ła kie­dyś, że bli­sko czter­dzie­ści pro­cent ciąż koń­czy się po­ro­nie­niem. Nie­któ­re ko­bie­ty na­wet wogó­le nie zda­ją so­bie spra­wy ztego, że są wcią­ży iże ro­nią; mają po pro­stu tego dnia nie­co bar­dziej ob­fi­tą mie­siącz­kę. Sły­sza­ła też wcze­śniej owiel­kich po­grze­bach ma­łych pło­dów. Oim­pre­zach ku czci. Ozwy­cza­ju fo­to­gra­fo­wa­nia tego, co się uda­ło uro­dzić. Ofir­mach ubez­pie­cze­nio­wych, któ­re nie chcą pła­cić od­szko­do­wań. Ale, wstyd przy­znać, chy­ba le­piej ro­zu­mia­ła te, któ­re ro­nią iidą da­lej. Otrze­pu­ją się, jak­by tyl­ko po­tknę­ły się na uli­cy. Myją się iidą na lat­te. Nie prze­ży­wa­ją głę­bo­kiej tra­ge­dii przed­wcze­snej śmier­ci inie cho­dzą po­tem la­ta­mi na usta­wie­nia Hel­lin­ge­ra– na tę te­atral­ną te­ra­pię ro­dzin­ną, pod­czas któ­rej przy­pad­ko­wy pa­cjent wcie­la się wrolę ich nie­ży­ją­ce­go dziec­ka.
 Ewa wy­obra­zi­ła so­bie, że kow­boj gada wja­kiejś plu­szo­wej sali zsied­mior­giem nie­na­ro­dzo­nych dzie­ci. Że są to, po­wiedz­­my, czte­rej chłop­cy itrzy dziew­czyn­ki.
 Kow­boj za­uwa­żył, że Ewa prze­szła do in­ne­go świa­ta, że nie słu­cha go już uważ­nie, apo­nie­waż była to dla nie­go roz­mo­wa spe­cjal­nej tro­ski, za­py­tał, czy chce zmie­nić lo­kal.
 –	Tak, na­pi­ła­bym się– po­wie­dzia­ła, ma­jąc na my­śli płyn inny niż kawa. Ta jego hi­sto­ria wy­ma­ga­ła cze­goś moc­niej­sze­go. Nie­du­ża luf­ka nie osła­bia­ła zresz­tą czuj­no­ści Ewy. Ani jej pa­mię­ci. Mia­ła za to, jak wia­do­mo, dzia­ła­nie uśmie­rza­ją­ce.
 Szli chwi­lę Dłu­gą, po­tem we­szli wmrok. Wulicz­ce spa­ła pi­ja­na sta­rusz­ka zmę­czo­na krót­ką hi­sto­rią swo­jej cią­ży. Ewa po­czu­ła zgni­ły za­pach por­tu. Tak jak wczo­raj, kie­dy wy­po­ży­czy­ła małe kanu. Chcia­ła przez chwi­lę po­być sama, zdala od mia­sta. Wy­pły­nę­ła wza­to­kę. Woda wmie­ście była za­wie­si­sta. Zdna wy­ra­sta­ły wy­so­kie tra­wy, któ­re pró­bo­wa­ły wy­rwać jej wio­sło. Pod mo­stem zo­ba­czy­ła mar­twe­go pro­sia­ka ko­ły­szą­ce­go się przy brze­gu. Ucie­szy­ła się, że to nie dziec­ko.
 Za­pach sto­ją­cej wody przy­wo­łał te­raz ten ob­raz iEwa mimo­wol­nie do­tknę­ła na­szyj­ni­ka, jak­by mia­ła wnim ja­kieś opar­cie. Zdzi­wi­ła się, że nadal tam jest. Po­win­na go od­dać. „Ale nie te­raz– po­my­śla­ła.– Po­no­szę go jesz­cze tro­chę”.
 We­szli do lo­ka­lu 7 Grze­chów Głów­nych. Na stoł­kach ba­ro­wych do­go­ry­wa­ło kil­ku klien­tów. Sie­dzie­li wte­atral­nych po­zach, jak­by gra­li pi­ja­nych wja­kimś przed­sta­wie­niu. Tak, był to je­den ztych ba­rów, wktó­rych za­wsze jest dru­ga wnocy, azgło­śni­ków do­bie­ga­ją mę­czą­ce me­lo­die ikaż­dy może być, kim chce, ano­ni­mo­wo, bez żony imęża, ad­re­su, PE­SEL-u. Bez prze­szło­ści. Roz­po­zna­ła utwór ze­spo­łu Atak Ser­ca, eki­py zga­tun­ku crunk­co­re– kom­bi­na­cję mi­ni­ma­li­stycz­ne­go so­uth­ern hip-hopu, auto-tune, tech­no-bre­ak­downs zele­men­ta­mi por­n­co­re. Wmy­ślach po­chwa­li­ła kow­bo­ja za wy­bór miej­sca: tak, tu­taj nikt nie bę­dzie ich pod­słu­chi­wał. Ze­spół na­pier­da­lał jak na­wie­dzo­ny cho­mik wza­rdze­wia­łym ko­ło­wrot­ku.
 Usie­dli wrogu przy ma­łym sto­le. Wło­dek przy­niósł zbaru dwie żu­brów­ki zso­kiem jabł­ko­wym. Wświe­tle peł­ga­ją­ce­go pło­mie­nia świe­cy jego pro­sta, gru­bo cio­sa­na twarz mia­ła wso­bie coś in­try­gu­ją­ce­go. Jak­by pod po­wierzch­nią ba­nal­ne­go ukła­du ele­men­tów, pew­nej po­spo­li­to­ści, kry­ło się coś wię­cej: głęb­sza myśl, ja­kaś fan­ta­zja. Nie, nie na­le­żał do bły­sko­tli­wych, ale miał wso­bie dziw­ną otwar­tość, może na­wet nie­obli­czal­ność. Ijed­no­cze­śnie na­iw­ność, któ­ra raz wzru­sza­ła, araz de­ner­wo­wa­ła Ewę. Nie wie­dzia­ła, czy bar­dziej chce go przy­tu­lić, czy ra­czej rąb­nąć wpysk. Tym­cza­sem żad­na ztych opcji nie wcho­dzi­ła wgrę. Kow­boj po­cią­gnął po­tęż­ny łyk żu­brów­ki iza­czął mó­wić. Naj­pierw ci­cho, nie­śmia­ło. Po­tem śmie­lej, pod­nie­cał się co­raz bar­dziej, roz­kle­jał się. Aż zno­wu za­schło mu wgar­dle. Aż mu całą Ewę prze­sło­ni­ły łzy.
 –	Bern­ste­in. Ka­mień, któ­ry pło­nie. Kum­ple mó­wią, że jest jak ko­bie­ta: cie­pły, ule­gły. Aże Po­lki są naj­pięk­niej­sze („Oezu”– po­my­śla­ła Ewa), naj­pięk­niej­sze są też pol­skie bursz­ty­ny. Bał­tyc­kie. Wie pani, od dziec­ka bra­łem wszyst­ko włapy, jak­bym śle­py był. Udziad­ka naj­bar­dziej lu­bia­łem wkła­dać łapy wszu­fla­dy zży­let­ka­mi. Bab­ka tam trzy­ma­ła sta­re zęby mlecz­ne ca­łej ro­dzi­ny. Wpu­deł­kach od za­pa­łek. Obok zę­bów dzi­ków, świń. Nie wiem, co ona ztymi zę­ba­mi. Po­rwa­ne ró­żań­ce, cuch­ną­ce ta­blet­ki na mole, sta­re ma­ści wpo­gię­tych tub­kach. Pró­bo­wa­łem je wy­ma­cać, nie pa­trząc. Wszyst­ko, co ku­po­wa­łem wży­ciu, ja­kieś tam lam­py, ciu­chy, me­ble, wy­bie­ra­łem ze wzglę­du na ma­te­riał ikształt. Gdzieś mia­łem, czy są czer­wo­ne, czy czar­ne. Ku­pu­jąc stół, dłu­go go ma­ca­łem, prze­jeż­dża­łem rę­ka­mi po bla­cie, jak­bym za­dek ko­nia gła­dził. Albo ile­piej. Jak­bym babę ob­ra­cać chciał. Prze­pra­szam. No ale mu­sia­łem po­ma­cać kan­ty ipo­trzeć spód. Opu­kać. Mu­sia­łem go czuć. Za­czą­łem rzeź­bić wdrew­nie. Pa­trzy­łem, jak zgów­nia­ne­go, ob­siur­pa­ne­go klo­ca wy­ła­nia się kształt. By­łem nie­cier­pli­wy, już chcia­łem zo­ba­czyć gębę, któ­ra się zklo­ca wy­nu­rzy, rufę ło­dzi, skrzy­dło. Cho­dzi­łem do lasu kraść lipy, pnie mło­dych dę­bów ije­sio­nów. Ko­cha­łem to­po­le. Te świe­żo ścię­te, za­nim wy­schną iza­czną sta­wiać opór. Ły­ko­wa­te, ży­wicz­ne drew­no drzew igla­stych. Lu­bia­łem, jak się ma­te­riał roz­war­stwiał, kie­dy wbi­ja­łem dłu­to.
 Mó­wiąc to, kow­boj miał oczy peł­ne łez, jak wja­kimś ge­jow­skim love sto­ry. Jak­by miał ztym drew­nem sto­su­nek wie­lo­krot­ny nie­prze­ry­wa­ny. Akie­dy zno­wu pod­jął wą­tek, Ewa po­czu­ła de­li­kat­ne pod­nie­ce­nie. Czyż­by al­ko­hol? Grzecz­nie za­ło­ży­ła nóż­kę na nóż­kę, igno­ru­jąc sy­gna­ły swo­je­go nie­sfor­ne­go pod­brzu­sza. Nie­ste­ty, mia­ła na so­bie dżin­sy, któ­re po ta­kiej ope­ra­cji wpi­ły się tyl­ko głę­biej, nie po­pra­wia­jąc jej tym sa­mym ani psy­chicz­ne­go, ani fi­zycz­ne­go kom­for­tu.
 Po­sta­no­wi­ła więc za­dać py­ta­nie. Tak, to był ten mo­ment, kie­dy trze­ba skie­ro­wać roz­mo­wę na wła­ści­wie tory.
 –	Ktoś ku­pu­je od pana te, hm, nie­ty­po­we fi­gur­ki? Żeby ani­ma­cję zro­bić ja­kąś faj­ną? Te­atrzyk oży­ciu iśmier­ci?
 Kow­boj na­gle spo­waż­niał iroz­ma­rze­nie ustą­pi­ło miej­sca peł­ne­mu sku­pie­niu. Zła­pał ją za rękę, jak­by chciał przy­cią­gnąć bli­żej do sie­bie. Na szczę­ście tkwił mię­dzy nimi ob­fi­cie już za­sta­wio­ny pu­sty­mi szklan­ka­mi stół.
 –	Nie ro­bię tego dla pie­nię­dzy. Ro­bię to, po­nie­waż te­raz mamy ro­dzi­nę. Dla ro­dzi­ny, ro­zu­mie pani?
 –	Nie ro­zu­miem.
 –	Nie je­ste­śmy sami. Imamy swo­je brac­two, iswo­ją pa­nią. Swo­je­go pierw­sze­go, taj­ne­go bursz­ty­no­we­go sło­wi­ka.
 „O…– po­my­śla­ła Ewa.– Je­śli to schi­zo­fre­nik, to jest mała rzecz. Nie bę­dzie hi­sto­rii. Nie bę­dzie pre­mii. Nie za­ro­bi się”. Kie­dy pra­co­wa­ła wpo­li­cji, do­sta­wa­ła sta­łą pen­sję. Na­pływ go­tów­ki był skrom­ny, ale przy­jem­nie re­gu­lar­ny. Ito sta­no­wi­ło je­den znie­wie­lu atu­tów tam­tej par­szy­wej ro­bo­ty. Te­raz jest ład­niej niby, czy­ściej, ob­ra­ca się wkrę­gach li­te­rac­kich, do­ty­ka waż­kich spraw. Ale ry­czał­cik ma na­praw­dę ubo­żuch­ny, więk­sza kasa to tyl­ko pro­wi­zje iho­no­ra­ria.
 Róż­nic jest oczy­wi­ście wię­cej. Wjej słow­ni­ku co­dzien­nym po­ja­wi­ły się ta­kie sło­wa jak „idea”, „nar­ra­cja”, „Na­gro­da Li­te­rac­ka Nike”, „pre-book”, „blurb”. Ale „chu­ja­mi” nadal za­rzu­ca­no szczo­drze, tak­że wtym no­wym ję­zy­ku, ta­kim wy­szli­fo­wa­nym. „Chu­jów” tu też było spo­ro, sta­ły za nimi na­zwi­ska kry­ty­ków i– no­men omen– człon­ków jury. Itak­że ona– po­żal się Boże łow­czy­ni hi­sto­rii– koń­czy­ła zwy­kle zjed­nym czy dru­gim (chu­jem), któ­ry przy­nu­dzał prze­cią­gle, któ­ry się oka­zy­wał strza­łem chy­bio­nym, wier­szy­kiem bez pu­en­ty. Więc ten tu­taj ma­toł kogo ma na my­śli, mó­wiąc „nie je­ste­śmy sami”? Rząd? Za­zdro­sne­go męża? Ko­smi­tów? Ktoś za nimi szedł? Ja­kaś ma­fia wy­mie­nia­ją­ca bursz­tyn na ko­ka­inę? Nie­ste­ty, to ra­czej świr po­spo­li­ty.
 –	Do­praw­dy?– spy­ta­ła zprze­ką­sem, wy­raź­nie już znie­cier­pli­wio­na.
 –	Ro­dzin, któ­re nie mo­gły się po­go­dzić ze stra­tą dzie­ci, jest wię­cej. Kil­ka po­zna­li­śmy na te­ra­pii, do resz­ty do­tar­li­śmy przez in­ter­net. To nie było pro­ste. To mu­szą być od­po­wied­ni lu­dzie, ro­zu­miesz, otwar­ci. Ale też zfan­ta­zją.
 „Zza­bu­rzon­kiem chy­ba”– po­my­śla­ła Ewa, przy­bie­ra­jąc minę oso­by sku­pio­nej iza­słu­cha­nej. Cał­ko­wi­cie ufa­ją­cej roz­mów­cy. To umia­ła. Zna­ła dość do­brze ten trik.
 –	Wi­dzi pani, chce­nie mie­nia dzie­ci jest tak wiel­kie, że czło­wiek prze­sta­je się wsty­dzić. Chce też mieć tak jak inni uro­dzi­ny dzie­ci ipo­tem na­wet kło­po­ty zich doj­rze­wa­niem. Chce czuć do nich czu­łość istrach, że coś im się sta­nie na uli­cy. Apo­tem się cie­szyć, że nie. Icoś dla nich przy­go­to­wać spe­cjal­nie, wy­rzeź­bić im coś. Mieć ze ślu­bem całe to za­mie­sza­nie. Albo ra­zem wy­stą­pić wre­ali­ty show. Po­tem wnu­ki, na­wet zpro­ble­ma­mi. Ro­zu­miesz, żyć ich ży­ciem. Nie za­wsze do­brym, ale praw­dzi­wym.
 O, to za­in­te­re­so­wa­ło Ewę, tak fi­lo­zo­ficz­nie. Żyć ich ży­ciem! Jej te­ra­peut­ka po­wie­dzia­ła­by, że nie moż­na. Że ko­bie­ta po­tem zo­sta­je cał­kiem sama, je­śli to inne ży­cie so­bie idzie snuć wła­sne ży­cie zdala od ży­cia ko­bie­ty. Ale ona nie bę­dzie, no nie bę­dzie mia­ła dzie­ci, to po­sta­no­wio­ne. In­a­czej niż jej sio­stra, któ­ra zna­la­zła so­bie mi­łe­go spa­do­chro­nia­rza. Za­pład­niał ją iza­pład­niał wście­kle, ze zwie­rzę­cą wręcz de­ter­mi­na­cją. Obo­je zcu­dow­ną zgod­no­ścią wy­peł­nia­li dom ko­lej­ny­mi ksią­żę­ta­mi iksięż­nicz­ka­mi. Aona pie­kła mu pącz­ki zdziur­ką ikon­fi­tur­ką. Ewa na­wet za­zdro­ści­ła im cza­sem. Szcze­gól­nie wdłu­gie zi­mo­we wie­czo­ry inie­dzie­le, naj­trud­niej­sze dni ty­go­dnia. Nie­dzie­le we wszyst­kich wiel­kich mia­stach są ta­kie same: be­ton iklą­ska­nie ja­skó­łek– tak jej ktoś kie­dyś po­wie­dział. Wja­kąś smut­ną nie­dzie­lę. Wja­kimś wiel­kim mie­ście. Daw­no ida­le­ko stąd. Cza­sem Ewa zo­sta­wa­ła wdomu sio­stry po­pil­no­wać dzie­ci. Zo­sta­wa­ła na pró­bę. Na­wet nie­źle jej szło. Go­to­wa­li zupę zka­mie­ni ipie­ro­gi zpia­skiem. Ba­wi­li się wko­lo­ro­we plom­by iwPtasz­ka, Któ­ry Ślicz­nie Żył. Ale mę­czy­ło ją to szyb­koipo kil­ku go­dzi­nach zra­do­ścią wra­ca­ła do swo­je­go ciem­ne­go miesz­ka­nia peł­ne­go śmier­dzą­cej suki She, jej kła­ków, głup­ko­wa­te­go mer­da­nia ibez­tro­ski. Ewa nie była spe­cjal­nie to­wa­rzy­ska, ale prze­cież itak lu­dzi mia­ła wo­kół sie­bie aż nad­to. Od trzech lat pra­co­wa­ła wwy­daw­nic­twie Ósmy Cud Świa­ta, ubra­ci Ca­sa­do.
 Za­wsze my­śla­ła, że kie­dyś, jak już od­kry­je bez­cen­ne­go Wy­spiań­skie­go na ja­kimś stry­chu, to za­ło­ży roc­ko­wy ze­spół Ko­niec Na­zwy ibę­dzie grać wkiep­skich klu­bach na ba­sie. Nie bę­dzie mia­ła żad­ne­go sze­fa, żad­ne­go bos­sa, nul. Ale do tej pory to się nie uda­wa­ło. Obec­ny szef Ewy był Hisz­pa­nem, szczu­płym, nie­wy­so­kim pa­nem zwą­si­kiem owy­glą­dzie urzęd­ni­ka. Lu­bił ka­pe­lu­sze, pa­lił pa­pie­ro­sy skrę­ca­ne zty­to­niu Ame­ri­can Spi­rit iprzy­po­mi­nał Ewie ma­la­rza M. C. Esche­ra. Pa­blo Ca­sa­do pro­wa­dził wy­daw­nic­two zdwo­ma brać­mi– Ja­vie­rem iCon­ra­do. Wszy­scy byli do sie­bie bar­dzo po­dob­ni ino­si­li się wten sam spo­sób: ubra­ni wsza­re ma­ry­nar­ki onie­mod­nym kro­ju kry­li się mię­dzy wy­so­ki­mi pół­ka­mi isto­sa­mi ksią­żek. Mali, chu­dzi, ły­sie­ją­cy so­li­dar­nie– przy­po­mi­na­li ra­czej PRL-owskich urzęd­ni­ków niż cie­pło­krwi­stych po­łu­dniow­ców. Byli wpo­dob­nym wie­ku ipo­dzie­li­li się rów­no pra­cą. Con­ra­do– naj­star­szy– był księ­go­wym, pil­no­wał fi­nan­so­wych ipraw­nych spraw wy­daw­nic­twa. Naj­młod­szy, Ja­vier, zaj­mo­wał się mar­ke­tin­giem idys­try­bu­cją ksią­żek, aśred­ni, Pa­blo, dbał ospra­wy me­ry­to­rycz­ne– pla­ny wy­daw­ni­cze, re­dak­to­rów. To on naj­czę­ściej kon­tak­to­wał się zEwą.
 Wszy­scy trzej bra­cia Ca­sa­do byli wja­kiś spo­sób de­li­kat­ni inie­na­chal­ni, wręcz wy­co­fa­ni. Lu­bi­li uda­wać, że ich nie ma. Ewa czę­sto była świad­kiem, jak któ­ryś znich pro­si se­kre­tar­kę, żeby po­wie­dzia­ła na­tręt­ne­mu pi­sa­rzo­wi lub dzien­ni­ka­rzo­wi, że wy­je­chał, że jest ab­so­lut­nie nie­do­stęp­ny inie ma znim kon­tak­tu. Wi­dzia­ła, jak Con­ra­do cho­wa się we wnę­ce biu­ra, wstrzy­mu­je od­dech ni­czym mały chło­piec pod­czas za­ba­wy, aktó­ryś zpra­cow­ni­ków mówi, że nie, pana nie ma, pan wy­szedł służ­bo­wo, tak, tak, do wi­dze­nia. Wpe­wien burz­li­wy pią­tek, tuż przed pre­mie­rą po­wie­ści po­czyt­nej le­wi­co­wej pi­sar­ki, naj­star­szy zbra­ci scho­wał się pod biur­ko. Tkwił tam na czwo­ra­ka jak pies, do­pó­ki re­por­te­rzy nie opu­ści­li biu­ra. Ewa wi­dzia­ła jego twarz: nie był prze­ra­żo­ny, ale nie za­uwa­ży­ła też śla­du roz­ba­wie­nia czy fi­glar­no­ści. Po pro­stu zsu­nął się na pod­ło­gę, jak­by to był na­tu­ral­ny me­cha­nizm umoż­li­wia­ją­cy prze­trwa­nie. Mimo tej dziw­nej nie­śmia­ło­ści ifan­ta­zji bra­cia Ca­sa­do by­wa­li nie­prze­jed­na­ni. Iza­wsze do­sta­wa­li to, cze­go chcie­li. Ma­ło­mów­ni, ale sku­pie­ni na pra­cy, wy­ma­ga­li od in­nych tego sa­me­go. Byli szczo­drzy, ale nie to­le­ro­wa­li za­nie­dbań. Anie­do­trzy­my­wa­nie zo­bo­wią­zań trak­to­wa­li jak zdra­dę. De­li­kat­nie mó­wiąc, byli dość nie­ty­po­wi. Za­pew­ne dla­te­go za­ry­zy­ko­wa­li in­we­sty­cję wbiz­nes wy­daw­ni­czy we Wro­cła­wiu, na pol­skim, trud­nym ryn­ku, ale za to zper­spek­ty­wą eks­pan­sjina Wschód. Bo cho­ciaż wHisz­pa­nii nie mu­sie­li­by za­czy­nać wszyst­kie­go od zera, tu­taj było na pew­no cie­ka­wiej.
 Po okre­sie prób­nym, na któ­ry skła­da­ło się naj­pierw kse­ro­wa­nie se­tek dziw­nych do­ku­men­tów iro­bie­nie wszyst­kim kawy, po­tem drob­ne pra­ce re­dak­cyj­ne, ana ko­niec już samo­dziel­ne pro­wa­dze­nie mniej wy­ma­ga­ją­cych ksią­żek, Ewa otrzy­ma­ła pro­po­zy­cję zo­sta­nia ubra­ci Ca­sa­do na sta­łe. Pierw­sze dwa lata były dla niej au­ten­tycz­ną przy­go­dą wno­wym świe­cie. Nig­dy wcze­śniej tyle nie czy­ta­ła. Te­raz zza­chłan­no­ścią nu­wo­rysz­ki po­że­ra­ła li­te­ra­tu­rę współ­cze­sną, naj­dziw­niej­sze po­rad­ni­ki iese­je fi­lo­zo­ficz­ne. Ajed­nak kie­dy mia­ła pod­jąć de­cy­zję, że wtym kie­run­ku pój­dzie jej dal­sze ży­cie, za­wa­ha­ła się. Cóż, jako star­sza po­ste­run­ko­wa wie­lo­krot­nie la­men­to­wa­ła, że ma do­syć czub­ków na co dzień. Atu nie dość, że eks­cen­trycz­ne wy­daw­nic­two, to jesz­cze jej nową rolę, nowy za­wód wy­my­śli­li wspól­nie. Taki mały eks­pe­ry­ment. Nikt nie miał pew­no­ści, czy się uda. Przez chwi­lę po­waż­nie się za­sta­na­wia­ła, czy nie wró­cić do pra­cy wpo­li­cji, któ­ra zper­spek­ty­wy, hm, eg­zy­sten­cjal­nej, wy­da­wa­ła jej się oazą spo­ko­ju. Te­raz jej ży­cie mia­ło się stać jesz­cze bar­dziej ze­psu­te.
 „Żyć ich ży­ciem. Nie za­wsze do­brym, ale praw­dzi­wym”– po­wtó­rzy­ła wmy­ślach sło­wa Włod­ka, któ­ry tym­cza­sem po­szedł do brud­ne­go ki­bla przy ba­rze. Pro­gre­syw­na mu­zycz­ka za­mie­ni­ła się wpol­ski utwór ze­spo­łu Świe­tli­ki. Dwóch lo­kal­nych po­etów wczar­nych gol­fach wtó­ro­wa­ło wo­ka­li­ście, aż wkoń­cu je­den znich wstał iza­krzyk­nął: „Szcze­­mien­ne­go!”.
 Kow­boj wra­cał spo­koj­niej­szy, pew­ny sie­bie ido­bi­jał do sto­łu lek­kim kro­kiem. Jego po­przed­ni smu­tek gdzieś znik­nął, pa­tos się ulot­nił.
 –	Trzy lata temu wy­rzeź­bi­łem pierw­sze dzie­ci– za­czął znową ener­gią ijak­by po­god­nie.– Ma­te­riał był eks­tra, tyl­ko dro­gi nie­mo­żeb­nie. Ale mam, wie pani, cho­dy. Tyle lat win­te­re­sie. Za­czą­łem spro­wa­dzać tań­sze od­mia­ny zChin iRu­mu­nii. Wiesz, że nie­któ­re baby na wsiach oka­dza­ją miesz­ka­nia dy­mem bursz­ty­no­wych ka­dzi­deł? Ga­da­ją, że za­bi­ja za­raz­ki. Jak go na szyi no­sić, to łeb nie bę­dzie bo­lał. Tar­czy­ca się od tego robi moc­na iza­raz za­czy­na pra­co­wać jak ja­kaś nie­miec­ka ma­szy­na. Ajak się grud­kę bursz­ty­nu ogrze­je, to moż­na zoka wy­cią­gać róż­ne ta­kie musz­ki, pył­ki. Za­to­ki oczysz­cza, jak się znie­go zro­bi pro­szek, po­tłu­cze, apo­tem wcią­gnie do nosa. Albo na­lew­ki zkrusz­cu. Co, nie wie­rzy pani? Je­śli cho­dzi orzeź­bie­nie wbursz­ty­nie, to jest to wdzięcz­ny, pięk­nie współ­pra­cu­ją­cy ma­te­riał, ale ma swo­je ogra­ni­cze­nia. Naj­więk­sze bry­ły osią­ga­ją wagę kil­ku, wwy­jąt­ko­wych przy­pad­kach kil­ku­na­stu ki­lo­gra­mów.
 To ostat­nie zda­nie wy­po­wie­dział już zu­peł­nie nie jak psy­chol, ale jak pro­fe­sjo­na­li­sta. Wy­gła­szał fa­cho­wą opi­nię. Wy­pro­sto­wał się izda­wa­ło się, że na­brał cia­ła.
 –	Więc wy­ko­na­łem dzie­ci. Ślicz­ne, ludz­kie. Po­tem zro­bi­łem tym dzie­ciom ta­kie po­ko­iki ma­lut­kie, dom­ki dla la­lek. Apięk­ne to było, zbie­ra­ło świa­tło, samo świe­ci­ło. Itam im zro­bi­łem so­lid­ne ume­blo­wa­nie. Wkuch­ni na sto­li­kach ma­leń­kie chle­by icoca-cola, ikar­to­ny tym­bar­ku. Po­tem ro­bi­łem ko­lej­ne wer­sje dzie­ci wróż­nych ubra­niach, ko­lek­cja zi­mo­wa na przy­kład. Bo wy­rzeź­bi­łem im park ze sta­wem sku­tym lo­dem, żeby se dziew­czy­ny jeź­dzi­ły na łyż­wach. Wkoń­cu za­czą­łem usta­wiać całe we­so­łe mia­stecz­ka, ka­ru­ze­le zko­ni­ka­mi zmlecz­ne­go bursz­ty­nu, ko­lej­ki gór­skie, pa­wi­lon krzy­wych lu­ster, na­wet za­mek du­chów. Małe ko­ścio­tru­py wy­ska­ki­wa­ły po uru­cho­mie­niu dźwi­gni, bia­łe dusz­ki kur­so­wa­ły wgórę iwdół. Ku­rew­ska ro­bo­ta: te wszyst­kie mi­nia­tu­ro­we śrub­ki, skom­pli­ko­wa­ne me­cha­ni­zmy. Spra­wa dla ze­gar­mi­strza. Ale cie­szy­li­śmy się jak dzie­ci. Żona od­ży­ła, za­czę­ła spę­dzać ze mną wię­cej cza­su wwarsz­ta­cie, wdomu znów po­ja­wi­ło się cia­sto. Śmia­ła się. Śmia­ła się, se­rio. Ro­zu­miesz, bursz­tyn jest bar­dzo zmy­sło­wy, faj­ny wdo­ty­ku. Że­śmy zno­wu za­czę­li. Zna­czy żona roz­ło­ży­ła nogi.
 „Za­ru­mie­nił się?– zdzi­wi­ła się Ewa.– Itak to jest. Tyle lat współ­ży­cia, por­no wpra­sie iwin­ter­ne­cie. Amimo to do­ro­sły fa­cet wka­pe­lu­szu taki skon­fun­do­wa­ny. Te­mat chu­ja go krę­pu­je?”
 Wdziw­ny spo­sób ją to znie­chę­ci­ło. Wy­da­wa­ło jej się na po­cząt­ku, że Wło­dek jest sil­niej­szy, cie­kaw­szy. Atu sama pro­sto­ta, wszyst­ko jak na dło­ni. Mo­gła­by wkil­ka mi­nut na­pi­sać in­struk­cję ob­słu­gi tego go­ścia. Ba­nał. „Nie­groź­ne hob­by”– po­my­śla­ła roz­cza­ro­wa­na.
 Sie­dzia­ła znu­dzo­na, na­dą­sa­na iza­pra­gnę­ła spo­cić się wpo­ście­li, śnić owró­blach wgrosz­ku iwi­śniach wtor­cie. Dla­cze­go wy­daw­nic­two nie za­trud­ni­ło jej do pra­cy przy pi­śmie „Kol­czyk”? Owszem, ro­bi­ła­by je może nie­co hi­ste­rycz­nie, wnie­ja­kiej roz­pa­czy, ale zwiel­ką wia­rą. Och, chcia­ła­by się te­raz zna­leźć wde­li­ka­te­sach. Tak, tak. Ta­kie wła­śnie Ewa mia­ła dziw­ne ma­rze­nia. Nie­któ­rzy wchwi­lach kry­zy­su oso­bo­wo­ści idą na ba­sen, żeby się tam so­lid­nie wy­mę­czyć, zmie­nić rytm. Inni palą ma­łe­go skrę­ta wdel­cie Wi­sły lub mu­szą ko­muś wpier­do­lić. Ewa zaś wy­bie­ra­ła się do wy­kwint­nych skle­pów spo­żyw­czych, gdzie od­pły­wa­ła da­le­ko od sie­bie sa­mej. Bra­ła udział win­nych hi­sto­riach zpo­gra­ni­cza jawy isnu. Whi­sto­riach, któ­re nie do­ty­czy­ły jej bez­po­śred­nio. Była więc jed­no­cze­śnie bez­piecz­na iza­afe­ro­wa­na. Pół­ki peł­ne upo­rząd­ko­wa­nych to­wa­rów dzia­ła­ły na nią ko­ją­co.
 –	Wszyst­ko szło jak naj­le­piej– spo­wia­dał się da­lej Wło­dek. Ale Ewa stra­ci­ła za­in­te­re­so­wa­nie isłu­cha­ła już tyl­ko zuprzej­mo­ści. Po­sta­no­wi­ła, że skoń­czy drin­ka ibły­ska­wicz­nie się zmy­je.– Wszyst­ko szło cacy. Jed­no­cze­śnie to­czy­li­śmy to, wie pani, pań­stwo­we ży­cie, uda­wa­ne przed są­sia­da­mi. Wy­re­mon­to­wa­li­śmy piw­ni­cę pod ka­mie­ni­cą. Po­sta­wi­łem tam sto­isko zbi­żu­te­rią. Awgłę­bi, no, wi­dzia­łaś. Nasz ukry­ty skarb. Je­ste­śmy do­ro­śli, wie­my, jacy są lu­dzie– na­wi­jał.– Że krad­ną. Że cza­sem ktoś ko­muś sprze­da kul­kę. Ijak to jest, jak się lu­dzie, wie pani, pier­do­lą. Albo ro­dzą po­tem in­nych lu­dzi. Jak się bać mogą. Albo jak spę­dzać czas. Imy za­czę­li­śmy im to ży­cie pro­wa­dzić. Tym fi­gur­kom. Zna­czy, nimi kie­ro­wać. Apo­tem się do nas przy­łą­czy­li inni. Na­pi­sa­li­śmy róż­ne za­sa­dy. Na przy­kład co do mil­cze­nia. Wa­ru­nek po­sta­wi­li­śmy, żeby to było mał­żeń­stwo zdziec­kiem stra­co­nym, nie­na­ro­dzo­nym. Para. Żeby się oby­ło bez pe­dal­stwa.
 Mó­wiąc to, Wło­dek zro­bił się na­gle za­sad­ni­czy. Jak­by sam się ga­nił za ja­kieś nie­pra­wo­myśl­ne po­stęp­ki. Na­chy­lił się do Ewy jesz­cze ni­żej ipo­wie­dział:
 –	Ale na­praw­dę cie­ka­wie zro­bi­ło się wten­czas, kie­dy nas do sie­bie wzię­ła na­sza Pani Sło­wik, re­ali­zu­jąc Pro­gram iłą­cząc nas zTaj­ną Gru­pą Bar­dzo Po­dob­nych. Ale otym nie mogę mó­wić, chy­ba że po ini­cja­cji. Któ­rej dla cie­bie bar­dzo bym chciał.
 „Ho­mo­fob czu­bek wkow­boj­skim ka­pe­lu­szu. Wpiw­ni­cy. Zro­dzin­ką bursz­ty­no­wych fi­gu­rek ija­kąś Pa­nią Sło­wik. To do­pie­ro jest kamp”– po­my­śla­ła Ewa. To było dla niej owie­le za wie­le. Za wie­le na tę go­dzi­nę. Na ten stan du­cha. Na tę porę roku. Naj­chęt­niej wy­szła­by bez po­że­gna­nia, ale kow­boj wy­dał jej się na­gle ża­ło­sny. Smut­ny wa­riat, jesz­cze bar­dziej sa­mot­ny niż ona. Kil­ka­na­ście dni przed koń­cem świa­ta, za któ­ry psy­chicz­ni ime­dia już daw­no uzna­li nad­cho­dzą­ce za­ćmie­nie słoń­ca. Wnaj­brzyd­szej knaj­pie wmie­ście.
 –	Do wi­dze­nia– po­wie­dzia­ła twar­do, nie po­zo­sta­wia­jąc miej­sca na dys­ku­sję.– Do wi­dze­nia– po­wtó­rzy­ła, jak­by mó­wi­ła „ko­niec”. Ipo­da­ła mu nie­przy­ja­zną, aser­tyw­ną dłoń. Uści­snął ją czu­le iszep­nął:
 –	Do ju­tra.
 Wy­cho­dząc zklu­bu, Ewa zo­ba­czy­ła wgłę­bi sali ko­bie­tę zkrót­­kimi ru­dy­mi wło­sa­mi izchu­dy­mi ple­ca­mi wy­gię­ty­mi wkształt li­te­ry C, któ­re wy­raź­nie drża­ły, jak­by było jej zim­no. Ko­bie­ta po­pra­wi­ła swe­ter na ra­mio­nach. Wy­glą­da­ła, jak­by czy­ta­ła, ale przed nią sta­ła tyl­ko pu­sta szklan­ka po her­ba­cie. Ewa przez chwi­lę my­śla­ła, że to jej mat­ka. Cier­pią­ca, de­li­kat­na ko­bie­ta. Zpo­tęż­nie­ją­cą zroku na rok wadą wzro­ku, zży­la­ka­mi roz­ga­łę­zia­ją­cy­mi się na no­gach jak fi­ku­śne kwia­ty, któ­re mróz ma­lu­je na szy­bie. Przez pe­wien bar­dzo krót­ki czas, za­nim za­czę­ła się sta­rzeć icho­ro­wać, mia­ła wła­sny pro­gram ku­li­nar­ny wpu­blicz­nej te­le­wi­zji. Ten nie­spo­dzie­wa­ny uła­mek ży­cia pe­łen blich­tru isła­wy cią­żył na ca­łej jej póź­niej­szej eg­zy­sten­cji. Ko­lo­ro­we wspo­mnie­nie zWo­ro­ni­cza tyl­ko pod­kre­śla­ło ko­lej­ne po­raż­ki, zktó­ry­mi zresz­tą po­go­dzi­ła się zwła­ści­wą so­bie re­zy­gna­cją.
 Wport­fe­lach, wkie­sze­niach iwroz­ma­itych puz­der­kach mama za­wsze no­si­ła ko­lo­ro­we pi­guł­ki, pa­styl­ki, ta­blet­ki. Jej po­kój pach­niał sy­ro­pa­mi imię­to­wą ma­ścią. Ewa lu­bi­ła ten za­pach, kie­dy mat­ka na­chy­la­ła się, żeby ją po­ca­ło­wać przed snem. Kru­cha iwy­co­fa­na, mat­ka pro­wa­dzi­ła ja­kieś osob­ne, du­cho­we ży­cie, któ­re po­zwa­la­ło jej prze­trwać wzwiąz­ku zapo­dyk­tycz­nym, nie­cier­pią­cym sprze­ci­wu, im­pul­syw­nym mę­żem. Wksiąż­kach cho­wa­ła pro­sto­kąt­ne świę­te ob­raz­ki. Na jed­nym znich Je­zus Chry­stus trzy­mał na dło­ni wła­sne ser­ce, któ­re pro­mie­nio­wa­ło świa­tłem roz­kła­da­ją­cym się wja­skra­wy wa­chlarz. Je­zus był pięk­ny, smut­ny izbo­la­ły, więc Ewa po­my­śla­ła, że jest dla mat­ki ide­al­nym przy­ja­cie­lem. Na in­nym ob­raz­ku ten sam pan wi­siał na krzy­żu– rów­nie smut­ny ina­tchnio­ny. Ana jego cie­le było ze trzy­dzie­ści ma­leń­kich otwar­tych ran. Ale pa­trzył przy­tom­nie, pa­trzył wprost, jak­by mó­wił: „No, mała, co jak co, ale ja wiem, co to zna­czy do­stać wy­cisk. Nie roz­kle­jaj się, tyl­ko bierz się do ro­bo­ty, apo­tem przyjdź izdaj mi re­la­cję”.
  Ewa za­zdro­ści­ła jej ta­kie­go przy­ja­cie­la icza­sem, kie­dy mat­ka wy­cho­dzi­ła na za­ku­py albo do ko­ścio­ła, do­ty­ka­ła świę­tych ob­raz­ków, mó­wiąc: „Pa­nie Je­zu­sie Chry­stu­sie, mnie też boli rącz­ka igłów­ka, spraw, że­byś był też moim przy­ja­cie­lem, aobie­cu­ję, że od­dam Sylw­ce ten pier­ścio­nek zMysz­ką Miki iże nie będę już chcia­ła oże­nić się zPa­try­kiem, tyl­ko ztobą, ibędę ci go­to­wać pie­ro­gi oraz pa­sto­wać ci buty, ana­wet strzyc wło­sy, je­śli nie lu­bisz cho­dzić do fry­zje­ra”.
 Lu­bi­ła też ob­ra­zek, na któ­rym Anioł Stróż prze­pro­wa­dzał dwo­je prze­stra­szo­nych dzie­ci przez mo­stek na skra­ju lasu. Czę­sto wy­obra­ża­ła so­bie, że gubi się wle­sie ina­gle do­strze­ga wciem­no­ści świa­tło, jak­by ktoś zo­sta­wił neon wza­ro­ślach, akwia­ty pa­pro­ci fos­fo­ry­zo­wa­ły chó­rem. Na­stęp­nie się oka­zu­je, że to anioł ra­dio­ak­tyw­ny, pod na­pię­ciem. Wy­glą­da jak mały po­żar iEwa gapi się wnie­go wza­chwy­cie iwmil­cze­niu. Po­tem się bio­rą za ręce, byt astral­ny wy­pro­wa­dza ją zlasu izni­ka, awza­ci­śnię­tych pię­ściach dziew­czyn­ki zo­sta­ją dwie małe wi­zy­tów­ki: „No­ta­riusz Ta­de­usz Wnuk, kan­ce­la­ria praw­na, uli­ca Za­ol­ziań­ska 33/15”.
 Kie­dy już była na uli­cy, po­czu­ła się głod­na. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Po­tu­pa­ła dla do­da­nia so­bie otu­chy. Na­cią­gnę­ła swe­te­rek na dło­nie. Iru­szy­ła szyb­kim kro­kiem wstro­nę por­tu. Zda­le­ka zo­ba­czy­ła stat­ki, któ­re drze­ma­ły wciem­no­ściach jak wiel­kie bia­łe ko­gu­ty. Przez chwi­lę za­pra­gnę­ła być jed­ną z tych szczę­śli­wych, na­je­dzo­nych ko­biet, trzy­ma­ją­cych za ręce małe, pach­ną­ce dzie­ci. Chcia­ła po­czuć cie­pło dru­gie­go czło­wie­ka. Iwe­szła wtłum– roz­sz­cze­bio­ta­ny, szu­mią­cy. Ja­kaś dziew­czy­na znie­na­tu­ral­nym, chro­nicz­nym uśmie­chem po­da­ła jej bia­ło-nie­bie­ską ulot­kę. Ewa wzię­ła ją za­sko­czo­na. Na pro­sto­kąt­nej kar­tecz­ce zo­ba­czy­ła wiel­ki drew­nia­ny krzyż pod­świe­tlo­ny ztyłu. Po­wie­wał na nim dłu­gi ka­wa­łek ośle­pia­ją­co bia­łej tka­ni­ny. Pod spodem znaj­do­wał się na­pis: „Bóg ko­cha Cie­bie, cze­ka na Cie­bie, wy­cią­ga dłoń. Za­pra­sza­my. Nie­dzie­la, godz. 11.00”. Za­że­no­wa­na scho­wa­ła kart­kę do kie­sze­ni. „To już coś– po­my­śla­ła.– Cze­ka na mnie. To już coś”. Sta­ła na mo­ście przy Sta­rym Mie­ście. Obej­rza­ła świa­teł­ka od­bi­ja­ją­ce się wpo­marsz­czo­nej ta­fli. Wy­ję­ła za­pał­ki. Po­grze­cho­ta­ła so­bie nimi przy uchu. Za­wsze lu­bi­ła grze­cho­tać za­pał­ka­mi– to jed­na znie­wie­lu dar­mo­wych przy­jem­no­ści. Za­pa­li­ła. Usły­sza­ła, jak dziew­czy­na od nie­bie­skich kar­te­czek mówi do ko­goś: „Jak się wy­spo­wia­dasz, to się po­czu­jesz tak let­ko, tak let­ko jak małe piór­ko”, ale nie obej­rza­ła się. Wrzu­ci­ła nie­do­pa­łek do wody ipo­czła­pa­ła wstro­nę ho­te­lu.
 Wra­diu po­da­wa­li pro­gno­zę po­go­dy dla po­dró­żu­ją­cych nocą. Już za dwa ty­go­dnie mia­ło dojść do cał­ko­wi­te­go za­ćmie­nia słoń­ca. Ispi­ker po­my­sło­wo ra­dził oglą­dać je przez zdję­cia rent­ge­now­skie. Lu­dzie wy­cią­ga­li zpaw­la­czy ipu­deł sta­re fil­my fo­to­gra­ficz­ne, któ­rych już się nie uży­wa wcza­sach cy­fro­wych. No­ca­mi, kie­dy dzie­ci za­sy­pia­ły włóż­kach, ko­bie­ty bra­ły ne­ga­ty­wy do kuch­ni iwy­le­wa­ły łzy nad stra­co­ną mło­do­ścią. Przy­po­mi­na­ły im się jed­ne czy dru­gie wa­ka­cje, pod­czas któ­rych były jesz­cze mło­de ipięk­ne, aży­cie ofe­ro­wa­ło im tak wie­le. Wy­wo­ły­wa­ły du­chy sprzed lat, te sta­re ka­pe­lu­sze isu­kien­ki, za­po­mnia­ne wier­sze, nie­mod­ne pio­sen­ki. Roz­wi­ja­ły dłu­gie ta­śmy, za­dzie­ra­ły gło­wy ipod­no­si­ły ne­ga­ty­wy wy­so­ko do świa­tła, azaba­żu­rów le­ciał na nie kurz isu­che mu­chy.
 Le­żąc na wznak wbia­łej, wy­pra­so­wa­nej po­ście­li, Ewa wy­obra­ża­ła so­bie te sce­ny. Włą­czy­ła wła­śnie taką sta­rą, smut­ną, nie­zwy­kle pięk­ną pio­sen­kę. Iza­snę­ła.
 Obu­dzi­ła się po dzie­sią­tej wna­szyj­ni­ku zbursz­ty­nem. Sta­nę­ła nago przed lu­strem. Wy­glą­da­ła ab­sur­dal­nie zwy­pię­tą cip­ką, zmar­z­nię­ty­mi sut­ka­mi iwiel­kim, cięż­kim bursz­ty­nem, któ­ry świe­cił na jej bia­łej skó­rze jak obrzmia­ła kro­pla mio­du.
 –	No to je­stem, kur­wa, Lau­ra Pal­mer– po­wie­dzia­ła na głos, żeby ja­koś roz­ła­do­wać na­pię­cie. Ale nie­po­kój po­zo­stał. Wzię­ła szyb­ki prysz­nic (pod­świa­do­mie izobrzy­dze­niem szu­ka­ła cu­dzych wło­sów), wło­ży­ła wy­god­ną roz­klo­szo­wa­ną spód­ni­cę, sza­ry swe­ter, po­rząd­ne skó­rza­ne buty ze sznu­rów­ka­mi iru­szy­ła na śnia­da­nie (naj­bar­dziej who­te­lach lu­bi­ła to, że ktoś się nią od rana zaj­mo­wał). Wy­pi­ła jed­ną, dru­gą kawę. Mia­ła pla­ny. Mia­ła pla­ny zro­bie­nia so­bie do­brze. Pój­dzie do de­li­ka­te­sów. Po­oglą­da to­wa­ry. Od­prę­ży się. Za­po­mni okow­bo­ju ijego po­ro­nie­niach, jego po­ro­nio­nych bursz­ty­no­wych lu­dzi­kach. Za­cznie nowe ży­cie. Choć­by mia­ło trwać tyl­ko do wie­czo­ra.
 Kie­dy Ewa przy­je­cha­ła do Gdań­ska, spraw­dzi­ła win­ter­ne­cie, gdzie znaj­du­ją się naj­lep­sze de­li­ka­te­sy. Aku­rat je­den taki sklep był wpo­bli­żu Sta­re­go Mia­sta, nie­da­le­ko od jej ho­te­lu-apar­ta­men­tow­ca, więc nie zdą­ży­ła na­wet spe­cjal­nie zmar­z­nąć ijuż sta­ła przed słod­ko roz­su­wa­ją­cy­mi się drzwia­mi. We­szła. Po pra­wej stro­nie wrów­no uło­żo­nych skrzyn­kach le­ża­ły jędr­ne owo­ce wtro­pi­kal­nym ko­lo­rze ba­ha­ma yel­low, ostro pod­krę­co­ne psy­cho­de­licz­ne po­ma­rań­cze. Tak cia­sno uło­żo­ne ifi­glar­ne, że wy­glą­da­ły, jak­by mia­ły za­raz za­cząć pod­ska­ki­wać ni­czym ko­lo­ro­we ping­pon­go­we pi­łecz­ki lot­to. Ale Ewa już po­gna­ła obej­rzeć cu­deń­ka na sto­isku mię­snym. Osku­ba­ne, zwy­pię­ty­mi za­dka­mi, za­ró­żo­wio­ne prze­piór­ki wy­glą­da­ły jak coś spro­śne­go. Roz­pła­ta­ne, lśnią­ce mię­so, te wiel­kie wa­gi­na­lia. Jędr­ne dup­ki uło­żo­nych obok sie­bie fi­le­tów zkur­cza­ka, wil­got­ne za­gię­cia, lek­ko za­krzy­wio­ne gru­be szyj­ki in­dy­cze– wy­glą­da­ły prze­pysz­nie. Aż chcia­ło­by się wziąć je do ręki, po­ma­so­wać, po­kle­pać. Iwy­ssać znich szpik. Pi­ra­mid­ki zim­nych pie­cze­ni na­dzie­wa­nych su­szo­ny­mi śliw­ka­mi iżu­ra­wi­ną. To­war tak kru­chy ipach­ną­cy, że ma się ocho­tę na­tych­miast zwa­żyć go na ję­zy­ku albo wja­kiś cie­pły dzień dać nura wcałe to mię­so, za­nu­rzyć znim ręce po łok­cie, na­pchać usta. Niech per­wer­syj­na przy­jem­ność zdo­mi­nu­je nas ab­so­lut­nie.
 Och, oczy­wi­ście, to tak­że grób. Swój ża­łob­ny dys­kurs snu­je tu mar­twe ptac­two. Mię­so leży bla­de itru­pie wchłod­niach, nosi wso­bie za­ląż­ki roz­kła­du. Roz­pła­ta­ne ikrwa­we jak by­dło zob­ra­zów Ba­co­na, upior­na mar­twa na­tu­ra, po­nu­re me­men­to mori. Och, mię­so ismu­tek post­ko­ital­ny. Te­raz cały ten spuch­nię­ty, mo­kry drób sko­ja­rzył jej się wy­łącz­nie zwła­snym wnę­trzem, ze sznu­recz­ka­mi je­lit, zza­war­to­ścią żo­łąd­ka iwkoń­cu zbied­nym, chlu­po­czą­cym ser­cem, któ­re nie­chyb­nie sta­nę­ło­by dęba, gdy­by nie ode­szła ode­tchnąć głę­biej, do owo­ców mo­rza, któ­re– choć nie­ko­szer­ne– są wy­star­cza­ją­co od­le­głe, żeby po­czuć ulgę.
 Wde­li­ka­te­sach było mnó­stwo lu­ster, któ­re do­da­wa­ły skle­­powi ele­gan­cji iprze­strze­ni. Ewa prze­glą­da­ła się wnich do­kład­nie. Nie dla­te­go że lu­bi­ła wła­sny ima­ge, bo go nie mia­ła. Nie dla­te­go że się so­bie po­do­ba­ła sza­le­nie, bo się sobą nie lu­bi­ła zaj­mo­wać za bar­dzo. Ale świe­cił jej na­szyj­nik, świe­cił iprzy­cią­gał spoj­rze­nia, iwszy­scy się tego dnia ga­pi­li na Ewę, acza­sem ją za­ga­dy­wa­li, skąd to ma, gdzie to się ku­pu­je. „Mu­szę go dzi­siaj od­dać– my­śla­ła.– Mu­szę go dzi­siaj od­dać ko­niecz­nie. Bo ta spra­wa jest przez ten na­szyj­nik nie­do­koń­czo­na. Atrze­ba ją skoń­czyć iza­mknąć. Zdać klu­czyk ido wi­dze­nia”. Zmoc­nym po­sta­no­wie­niem po­pra­wy, nie­co roz­ch­mu­rzo­na, jak­by samo po­sta­no­wie­nie pchnę­ło ją na wła­ści­wy tor, ku­pi­ła kozi se­rek, jo­gurt ibuł­kę na dru­gie śnia­da­nie. Przy ka­sie do­rzu­ci­ła jesz­cze pa­pie­ro­sy.
 –	Pa, pa, skle­pi­ku– po­wie­dzia­ła pod no­sem ipo­szła wstro­nę Sta­re­go Mia­sta. Była po­god­nie na­sta­wio­na do świa­ta. Po­gła­ska­ła pie­ska przy­droż­ne­go. Dała dwa zło­te Cy­gan­ce.
 –	Pol­ska Roma czy Ber­git­ka?– za­py­ta­ła we­so­ło.
 –	Wy do­bra ko­bie­ta je­ste­ście– od­rze­kła Cy­gan­ka, akie­dy Ewa się po­tknę­ła, do­da­ła:– Tyl­ko ner­wo­wa tro­chę. Trzy ko­bie­ty wo­kół cie­bie.
 „Tak, tak– po­my­śla­ła Ewa.– Wo­kół każ­de­go są ja­kieś trzy ko­bie­ty. Ikaż­dy spo­ty­ka prę­dzej czy póź­niej przy­stoj­ne­go bru­ne­ta”. Obie ży­czy­ły so­bie słod­kie­go, mi­łe­go ży­cia, apo­tem Ewa skrę­ci­ła wuli­cę Bursz­ty­no­wą zza­mia­rem od­da­nia na­szyj­ni­ka. Na­tych­miast po­czu­ła tę samą wil­goć ichłód, co wczo­raj. Na­wet wpo­rze cał­kiem ja­sne­go wcze­sno­je­sien­ne­go przed­po­łu­dnia Bursz­ty­no­wa była ciem­na ipo­nu­ra. Izno­wu ten bluszcz: nie­na­tu­ral­nie gę­sty, świet­nie od­ży­wio­ny, jak tłu­ste zwie­rzę, wił się wszę­dzie iopla­tał ka­mien­ne scho­dy, wspi­na­jąc się do okien ida­lej, na fa­sa­dy ka­mie­nic. Przed jed­ną zju­bi­ler­skich wi­tryn stał Wło­dek wkow­boj­skim ka­pe­lu­szu, wy­stro­jo­ny jak na we­se­le. Po­pa­trzył na ze­ga­rek, apo­tem na Ewę iuśmiech­nął się. Jak­by przy­szła punk­tu­al­nie na umó­wio­ną go­dzi­nę.
 –	Chcę od­dać na­szyj­nik– po­wie­dzia­ła od razu, na wy­de­chu, jak­by chcia­ła mieć to już za sobą.
 –	Oczy­wi­ście– od­parł uspo­ka­ja­ją­co Wło­dek.– Ale naj­pierw na­pi­je­my się her­ba­ty.
 Iona po­słu­cha­ła. Tak to po­wie­dział ko­ją­co. Tak ja­koś uprzej­mie to sprze­dał. Wtym przy­ja­znym świe­tle bursz­ty­nów.
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